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Do k u p ow an ia  p o lsk ich  to w a r ó w  w zy w a  D opóki P o lsk a  n ie  b ęd z ie

I Związek Towarzystw Powstańców i Wojaków nie m ogę Francuzi opróżnić Nadrenji.
c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  p o m o r sk ie  Paryż, 2. 10. (radjo). „Paris Soir“ pisze, iż

i 1 Cudze chwalicie, Związek Towarzystwa Powstańców i Woja- przed zniesieniem okupacji Nadrenji muszą być
oaw n  nip 7Tinpip ków na terenie D. O. K. VIII (Pomorze), którego ostatecznie uregulowane stosunki polsko - nie-

^ ’ naczelnem zadaniem jest przygotować społeczeń- mieckie.
| Sami nie wiecie stwo do ewetl. obrony naszych granic, uważa, że Są ludzie, którzy twierdzą, że skoro aljanci

j Co posiadacie. należy mu także w tym wypadku zająć stanowi- opuszczą Nadrenję, porozumienie francusko - nie-
T , . , , , . , . . , , , . sko obronne i rzucić ..hasło do walki z towarem mieckie będzie całkowite, a spokój zabezpieczony,

nn i6' l UCZy- c z ł o w i e k  o największych zdol zagranicznym. Francja jednak sama tylko zagvvarantowała za-
nosciach 1 o najwyzszem możliwie wykształceniu . , _ , . . chodnie dranice Polskinie może niczego dokonać bez środków materjal- Bijemy więc na alarm. Ocknijmy się 1 na- CUUUIU« s iamŁe ™ iski. ,
nych, tak i Państwo o najlepszych pracach, o naj- wróćmy z błędnej drogi. Nie kopmy grobu samym Są Francuzi, którzy sądzą, że w razie zagro- 
lepszej organizacji, o najwspanialszym dorobku sobie! Nie staczajmy się w niewolę gospodarczą żenią tych granic można będzie wysłać ponownie 
kulairy duchowej, o największej racji bytu musi obcych. wojska francuskie do Moguncji. Ci ludzie są w
upaść, jeśli nie będzie mieć odpowiedniej sobie Miejmy trochę godności osobistej i szacunku błędzie, ponieważ skoro Francja opuści Nadrenję, 
podstawy gospodarczej. I oto te podstawy gospo- do samych siebie, jeśli chcemy, żeby nas drudzy nie wróci już do niej bez wywołania wojny świa- 
darcze naszego Państwa mogą być poważnie za- cenili. towęj» a do tego nikt nie będzie się kwapił.
grożone przez obecny ujem ny bilans handlow y. . Szanujm y naszą w łasną  pracę, naszego robot- ' D w atysiace ku lisów  chińsk ich  

r, . . . . . . .  . , , x m ka i jego w ytw órczość! Szanujm y polsk i towar! .  . .  ,  .
Powstał on dzięki temu, ze społeczeństwo na- Nie żądajmy w sklepach towarów zagranicz- p r z y s tą p iło  do buntu

sze me docenia naszej własnej wytwórczości, wszy nych, a tern samem umożliwimy kupcowi prowa- Londyn, 2. 10. (radjo). Na wyspie Jawie wy-
f. °.i!e’ wychwala 1 stamtąd pragnie spro- dzenie towarów jedynie krajowych. Stańmy do buchł bunt zatrudnionych w kopalniach kulisów

• adzic, własnych wyrobow nie zna 1 poznać ich czynu jak jeden mąż. Nie zwlekajmy! chińskich, który przybrał odrazu charkter po-
^ o 1̂ f ’łZaP0?lł^aj^C’ Ze pJ zez takie niepatrjoty- O^y apei nagz roziegj sję echem po całej; Pol- wstania. Ponad 2 tysiące strajkujących próbowa- 

_ czne^postępowanie sprowadza gospodarczą ruinę scej Qby uświadomił całe społeczeństwo polskie! ło zburzyć most, zdobyć stację telegraficzną i za-
f j ^  Przez to również odbiera zarobek polskiemu Niech zagrażające nam niebezpieczeństwo zro Wł&'^ L a ^ ż y ł S r o n /  Dataefj W ^żasie walki 4 

robotnikowi, skazując go na poniewierkę po o- zumieją poszczególne organizacje społeczne 1 za- p0iiciantót^^dnfosto JiefkS^ ranv 2 z 3  kulisów 
! bcych krajach za Chlebem; jest więc wrogiem wodowe 1 odpowiednią zorganizują akcję zwalcza P£łńskfch ^ o n łJ s ło ^ ś n S S ^ ^ S s c u  8 otoiMte

reszty społeczeństwa -  pracuje na jego i Pań- nia towarów zagramczych w ramach swych sto- cię?k£^rany^^ P o lid a ^ ^ S s z to w S l moWod^ów s stwa zgubę. warzyszen. Niech ten apel pomorskiego społeczeń rany. 1 oncja aresztowała db prowodyrów.
n  , . . . .  stw a podchw yci cała  prasa polska w  im ię hasła: K rwawe wybory

o n ie p o d le g to śT S z y p T sp ^ S  2  mUośd O? ”Wsz>'scy * wszystko dla Ciebie Polsko!" S t a r c i a  m ię d z y  k o m u n i s t a m i
czyzny nie polega jedynie na spełnieniu obowiąz- Zarzs?d Zw iązku Tow arzysttw  Pow stańców  i W o- i r e p u b l i k a n a m i
ku z bronią w ręku, życzliwości w słowach, ale tak jaków  na terenie D. O. K. VIII. 1 zabity, 11-tu ciężko i 250-ciu lżej rannych

„ ■■ Że w  tw ardym czynie Grudziądz -  Pom orze. Hamburg, 2 .10 . (radjo.) W  m iasteczku Geest-
.. .......u l — . ----  ,m i ..  i, — — ■= hacht, leżącem w obwodzie w. m. Hamburga, odby

C z te r d z ie s tu  ro z b ó jn ik ó w  p o tr a fiło  wały się w niedzielę wybory do Rady Miejskiej,
zawładnąć dużym ekretem i obrabować 1400 pasażerów kt6ln zakoń'zŷ  s;ę k™owo";i ,zam“ amirs„ i_ _ _  c , . '  _ i» „  . ’ ■ . ___- „  . - zf Do miasteczka, liczącego zaledwie 6000 miesz-U a lsz e  s z c z e g ó ły  o  sp lą d ro w a n iu  p a r o w c a  „Nanking** kańców, przybyły z Hamburga na dzień wyborów

Londyn, 2. 10. (radjo). Z Chin nade- Quay, w Walji, i naczelny inżynier Thomson z silne ?ddziały czerwonej gwardji republikańskiej
|j szły  dalsze szczegóły o splądrow aniu Greenock. Kapitan Plunkett Cole i trzeci oficer, ? ^ f nlzac;,k, Rcichsbannerów, liczące z górą po

J Przez piratów  chińskich parowca „Nan- Camphel są ranni. Kwatermistrz chińczyk, zginął 1. r głow- Ukoj° południa doszło do szeregu drob-
king“. Na pokładzie znajdow ało się 1400 w walce, do której wmieszał się, broniąc swych niałszy9h starć, a między godz. 3-cią i czwartą po

* pasażerów. Zabijając oficerów i grożąc przełożonych. P . na 3e(̂ nej z bocznych ulic miasteczka do praw
ji innym  rew olw eram i bandyci sta li się  pa- Po opanowaniu parowca piraci pod groźbą re- dziwei bitwy, komuniści bowiem napadli na co-

’ nam i sytuacji. B liższe relacje brzmią na- wolwerów zmusili trzeciego oficera Cambela do fai^ce z miasta oddziały Reichsbannerów. Wy-I stępująco: prowadzenia statku w pożądanym przez nich kie- ' ' i ^zała si? walka, w której obie strony używały
Parowiec, którym zawładnęli piraci, nosi na- runku do zatoki Hon Hai. Po przybyciu do wy- kamiem> pałek, noży, a nawet rewolwerów. Poli- 

zwę „Nanking" i ma pojemności 3.472 ton. Na pa- brzeża wyniesiono wszystkie zagrabione koszto- c â’ WZII)ocniona przez specjalne patrole z Ham-
» ji; rowcu znajdowało się 1.400 pasażerów. Piraci, wności i bagaże. Wartość tych rzeczy obliczają ^ur&a» mogła opanować sytuacji. Walka przy-

jj, udając pasażerów, zdołali dostać się na pokład na 24.000 f. szt. Następnie bandyci wyrzuciwszy brała takie rozmiaiT że wybory musiały być przer
5 ł! statku w liczbie przeszło czterdziestu osób. do wody ciała zabitych, wycofali się z parowca na "  ane.
* - k"- Tego samego dnia wieczorem, t. j. we środę łodziach. Uwolniona z więzów załoga, skierowała w  czasie zamieszek komendant oddziału ko-

J ubiegłą na dany sygnał rzucili się na załogę, zło- statek do Hongkongu, gdzie rannych oficerów munistycznego został zabity wystrzałem z rewol-
zoną przeważnie z oficerów marynarki angiel- przewieziono natychmiast do szpitala. weru. Po obu stronach ciężkie rany odniosło 11-tu
skieji. Dwuch oficerów anglików i kwatermistrz Wypadek sprawił przygnębiające wrażenie w uczestników walki, a około 250 lżejsze.

- I chińczyk zostali zamordowani, resztę zaś ofice- Hong Kongu, zaznaczyć należy, że od kilku mie- Niedola biednych wvanańców
rów po zaciętej walce obezwładniono. Zabici zo- sięcy po oczyszczeniu zatoki Biaskiej z piratów
stali pierwszy porucznik Jones, pochodząy z New jest to pierwsza tego rodzaju zuchwała nanaść a m u t n y  k o n i e c  r o s y j s k i e g o

5 ... ■|J- 1 ..........  .............;—  ......................................  ’ e m i g r a n t a
Na ulicach m iasta Podobno car M ikołaj żyje Białogród, 2. 10. (radjo.) P ism a zagrzebskie

r o z e g r a ła  s ię  w a lk a  S e n s a r « in i>  __ donoszą, że policja białogrodzka aresztowała
człow ieka z bykiem . ^   ̂ S y j s k i e g o  przed k ilk u  dniam i b. pułkow nika arm ji rosyj-

Madryt, 30. 9. (radjo.) U lice M adrytu były k s i ę c i a  sldej L egata Pow odem  aresztow ania m iał być
wczoraj w idow nią w alk i toreadora z bykiem  Spro Budapeszt, 1. 10. (radjo) N em zeti Uisaa-“ o ntnhi«tA<m^ zad? ega dokum entu

i w odzony na plac targow y byk, w yrw ał się  w ieś- g łasza  artykuł księcia G olicyna, w k tóryL  fenże dotk liw ie płk L ela ta  k t ^ d o z n J f S ż k i c h  oh S *

1 drodze zranił ciężko dwóch kupców. sienią o wymordowaniu rodzinf carsk&Tw Teka 10 mKterwenc^  tutejsze-
. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności znalazł terynburgi^“  ™ S i u T r i S f f l  l” bomf m. P««k«»?a;

I* 1 1 wskutek odniesionych obrażeń cielesnych zmarł.
S 3 ' . ’ • *■
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Wgląd za kulisy procesu mariawickiego
Prawdziwe oblicze mateczki Kozłowskiej

B yła  c ó r k ą  la d a c z n ic y . — W y słu g iw a ła  s ię  ja k o  k o ch a n k a . — 
M ien iła  s ię  b yć babkr; a n ty c h r y s ta .

N ajw iększy proces w dziejach św iata

Proces mariawicki odbił się głośnem echem 
w całej Polsce. Wszystkie prawie pisma poświę­
cają mu całe szpalty, przypominając przy okazji 
cały szereg niezwykle ciekawych okoliczności fak­
tów z przed kilkunastu lat. Także nasza gazeta 
opisała już historję sekty mariawickiej. Dzisiaj 
zamieszczamy pewne wyjątki z życiorysu twór­
czyni owej sekty osławionej mateczki Kozłow­
skiej.

Istnieją dwa źródła, z których można czer­
pać dane o życiu Kozłowskiej. Pierwsze źródło to 
marjtawicki „Miesięcznik Płocki11 z roku 1906. 
Według tego miesięcznika Kozłowska urodziła się 
w ziemi siedleckiej z ojca Jakóba, leśnika w la­
sach prywatnych, a później rękodzielnika w War­
szawie, i z matki Anny z Olszewskich, kobiety 
lekkich obyczajów.

Panna Felicja ukończyła w Warszawie kilka 
klas szkolnych a z pewnego domu rosyjskiego, 
gdzie z matką przebywała przez czas pewien, wy­
niosła doskonałą znajomość rosyjskiego języka. 
WT młodym wieku została tercjarką; oddawała 
się później usłudze chorych: była jakiś czas w 
przytulisku.

W Płocku prowadziła wraz z innemi szwalnię, 
w której zakres wchodziły hafty i roboty kościel­
ne. Dobrzy ludzie wspierali pobóżne szwaczki; 
opiekował się niemi gorliwie np. prałat Weloń- 
ski proboszcz płocki.

Drugie źródło „Dziennik Poznański14 z tegoż 
samego roku 1906 przedstawia Kozłowską w zna­
cznie gorszem świetle. Przyszła założycielka sek­
ty marjawickiej rozpoczęła swą karjerę na dzi- 
siej<szem Pomorzu a w dawniejszych Prusach 
Zachodnich.

Przyjęła posadę na majątku znanego obywa­
tela ziemskiego E. K., gdzie była zameldowana 
policyjnie jako „Faulein Josephine von Kozłow­
ska, Lehrerin aus Warschau". Było to w roku 1872 
i liczyła ona wtedy 32 lata.

W krótkim czasie Kozłowska doprowadziła 
do rozwodu między swoim chlebodawcą a jego 
żoną i została sama tegoż kochanką. P. K. prędko 
zaczął się rujnować, wydając ogromne sumy na

Bolszew izm  przypuszcza atak na Polskę  
C hce w  n a szy m  k raju  w y w o ła ć  

fa lę  s tr a jk ó w
M oskwa, 2. 10. (radjo.) Komitet Wykonawczy 

Międzynarodówki (IKKI) zwrócił się z otwartemi 
listami do polskiej i czechosłowackiej partji ko­
munistycznych. W liście stwierdzono, że głównem 
zadaniem komunistów polskich ma być obrona 
Sowietów przed, jakoby przygotowywaną, prze­
ciw nim wojną. Dalej głównem zdaniem komuni­
stycznej partji w Polsce jest jaknajbardziej ostra 
walka z PPS. Komuniści mają wzmocnić swoje 
pozycje w kierownictwie nadchodzących strajków 
w Polsce.

Ponieważ robotnicy komuniści są nieliczni w 
najważniejsz. dla państwa fabrykach, pracują­
cych szczególnie dla celów wojennych komuniści 
polscy winni dołożyć wszystkich starań aby wzmo 
cnić swój wpływ właśnie w tych fabrykach. Da­
lej komitet wykonawczy nakazuje w stanowczy 
sposób zaprzestanie wszelkiej walki frakcyjnej w 
łonie partji oraz przeprowadzenie „czystki".

Kozłowską. Wreszcie musiał swą majętność sprze 
dać, a za namową Kozłowskiej uczynił to Niemc- 
cowi.

Następnie Kozłowska przenosi się z p. E. K. 
w okolice Gniewu, gdzie tenże kupił mały dworek. 
Zamieszkując przy swej ofierze w charakterze 
a raczej pod tytułem „siostrzyczki", Kozłowska 
niezadługo doprowadziła ją do kompletny ruiny.

I wówczas porzuciwszy wyciśniętego jak 
cytrynę kochanka przenosi się Kozłow. aż gdzieś 
do gubernji Smoleńskiej na wieś do jakiegoś gene 
rała, hulającego nazabój: w swoim majątku aby 
po tylu to a tylu latach przywieźć do Pelplina 
dwie małe dziewczynki. Wszyscy domyślali się, 
że to są własne dzieci Kozłowskiej.

Podczas bytności w Toruniu, w 1892 r. — gdy 
przyszło okazać dokumenty legitymacyjne wysz­
ło na jaw, że jedna z tych dziewczynek jest rodzo­
ną córką Kozłowskiej, Marynią mającą już 16 lat.

W jakiś'czas potem, w tymże Toruniu ową 
Marynię Kozłowską uwiódł głośny wówczas na 
całą Polskę i zagranicę hipnotyzer i spirytysta 
Czyński.

Z Torunia przeniosła się Kozłowska do Płoc­
ka i tam założyła restaurację dla niezamożnych 
księży. W r. 1906 wzięła do siebie, będąc już ofi­
cjalną „mateczką marjawicka", swoją córkę Ma­
rynię. Dziewczyna miała nieślubne dziecko, wy­
chowujące się gdzieś w Saksonji.

Kozłowska rozgłosiła że jej wnuczek jest an­
tychrystem i swą córkę nazywała matką anty­
chrysta.

Tyle mówią źródła o życiu Kozłowskiej. Oso­
by, które „mateczkę" jeszcze sobie przypominają 
określają ją wzrostu średniego, bladą i na jedno 
oko cierpiącą. Co zaś do charakteru jej twierdzą, 
że uchodziła za osobę zarozumiałą, upartą, mści­
wą i rwącą się do „szerszych zadań".

Dalsza rola, jaką odegrała mateczka Kozłow­
ska przy tworzeniu marjawityzmu jest znaną. 
Umiała swe „szersze zadania" wprowadzić w czyn 
Owoc tego widzimy w toczącej się przed sądem 
okręgowym w Płocku rozprawie.

R o sy jsc y  w ło ś c ia n ie  n ie  c h c ą  p ła c ić  
p o d a tk ó w

Znam ienne w ynurzenia Rykowa.
Prezes rady komisarzy ludowych, Ryków, 

wygłosił na posiedzeniu ukraińskiej rady komi­
sarzy w Charkowie dłuższe przemówienie. Dał w 
niem pesymistyczną ocenę obecnej polityki rządu, 
która w dziedzinie stosunku do chłopów wyka­
zuje szkodliwą chwiejność. Wzbudza to w ele­
mentach chłopskich nieufność, której wynikiem 
jest fiasco ostatniej kampanji magazynowania 
zboża. W niektórych okręgach daje się nawet 
zauważyć bojkot podatkowy włościan, którzy 
zbiorowo nie wpłacają należności. Ryków wska­
zał rosnący deficyt budżetowy i w związku 
z tem konieczność niezwiększenia inwestyj 
industryjalizacyjnych. Jak wiadomo pod tym 
względem Ryków jaskrawię różni się w swoich 
poglądach z grupą Stalina.

21000 o só b  z a s ią d z ie  na ła w ie  
o sk a r ż o n y c h

Lwów, 2. 10. (radjo.) Osiemnastego paździer­
nika br. rozpocznie się w sądzie okręgowym w 
Rzeszowie proces, który pod względem ilości wez­
wanych, ich obrońców i czasu trwania będzie z 
pewnością pierwszym tego rodzaju procesem w  
Polsce. Przedmiotem rozprawy będzie sprawa 
bankructwra „Nuży". Członkowie „Nuży", w licz­
bie 21.000 osób otrzymali wezwanie stawienia się 
w sądzie w różnych terminach. Generalnym za­
stępcą prawnym jest adwokat dr. Srokowski ze 
Lwowa. Oprócz niego bronić będzie pozwanych 
trzydziestu innych adwokatów. Proces trwać bę­
dzie do 7-go grudnia br. to jest 43 dni, a wobec 
olbrzymiej ilości świadków etc. bardzo prawdo­
podobne jest przedłużenie tego terminu. Ze Lwo­
wa wybiera się do Rzeszowa na proces kilka tys. 
ludzi. -■

Źle funkcjonują koleje niem ieckie
D w a d z ie śc ia  i jed en  k a ta s tr o f

w  ciągu 3 m iesięcy.
Norym bergja, 2. 10. (radjo). Wczorajszej nocy 

o godzinie 1-szej na stacji kolejowej Ludwigsstadt 
wykoleił się pociąg pospieszny, kursujący między 
Berlinem a Monachium. Z toru wyskoczył paro­
wóz bagażowy i jeden z wagonów osobowych. 
Dziewięć osób zostało rannych. Jest to w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy 21 z kolei katastrofa na 
kolejach niemieckich.

Każdy ósm y Duńczyk
ch o r u je  na ra k a

Podjęto środki zaradcze
Kopenhagen, 2. 10. (radjo). W ostatnich cza­

sach rozpowszechniła się w Danji w zastraszający 
sposób epidemja raka. Obliczono, że co ósmy mie­
szkaniec kraju zapada na tę straszną chorobę.

Stowarzyszenie lekarzy 'podjęło energiczną 
akcję, opartą na mil jonowej fundacji, utworzonej 
przez bogatych członków społeczeństwa. Pozatem 
projektuje się opodatkowanie każdego obywate­
la na walkę z rakiem.

Cieszcie się  kolejarze
N ieb aw em  n a stą p i r o z s tr z y g n ię c io

w aszego losu .
W arszaw a, 2. 10. (radjo). Na ostatniej* audy­

cji delegatów Związku Maszynistów Kolejowych 
u Ministra Komunikacji, oświadczył tenże, iż spo­
dziewa się ukończyć w październiku prace nad 
nową ustawą uposażeniową, emerytalną i prag­
matyką dla kolejarzy, celem ogłoszenia ich w 
10-letnią rocznicę niepodległości Polski. Min. 
Kuehn ma zamiar również przesłać te projekta 
związkom kolejowym do zaopinjowania i ew. 

przedłożenia poprawek.
Tragedja pod pokładem

S ied m iu  p a s a ż e r ó w  g in ie
od gazów trujących.

Baltim ore, 1. 10. (radjo). W Baltimore roze­
grała się wstrząsająca tragedja na okręcie „Steel 
Juventar“ powracającym z południowej1 Ameryki. 
Według rozporządzenia amerykańskich władz słu 
żby zdrowia poddano okręt ścisłej dezynfekcji 
z obawy przed zawleczeniem żółtej febry. Po ukoń 
czonej dezynfekcji znaleziono w komorce pod po­
kładem trupy 7-miu t. zw. ślepych pasażerów, któ- 
rycch zabiły gazy trujące, użyte do dezynfekowa­
nia okrętu.

Kruszy się  podstaw y bolszew izm u

JÓZEF CHEŁMIŃSKI

U l i c a  stare] chaty
Powieść sensacyjna z dni współczesnych*
2) ------------

— Czytajcie, co pan Szymański do was na­
pisał.

Drżącemi palcami Bartłomiej ujął list i mo­
krym wzrokiem odcyfrował ostatnie słowa chle­
bodawcy:

Kochany Przyjacielu! Tak Cię nazywam, 
gdyż w ciągu dwudziestoletniej współpracy 
byłeś mi więcej niżeli pracobiorcą. Stałeś się 
naprawdę przyjacielem, szczerszym i więcej 
oddanym od innych. Pewno Ty jeden mnie 
pożałujecz tak, jak mnie żal Ciebie pożegnać. 
Patrz, z winy obcych nasze dzieło upadło! 
Pamiętasz te młode lata, gdy ja pełen zapału 
a Ty pełen oddania zaczynaliśmy w tym loka­
lu, gdzie dzisiaj oglądać będziesz mojego tru­
pa? Skróciłem sobie życie, bo nie czułem się 
zdolnym do takiej walki. Boli mnie mocno, 
że tracisz chleb. Wybacz mi Bartłomieju! Za­
łączam Ci 80 złotych jako przynależną Tobie 
dwutygodniówkę. Życzę Ci lepszego losu ni­
żeli mój i proszę, abyś czasem westchnął za 
moją nieszczęśliwą duszę.

Celestyn Szymański.
Hamując wydzierający mu się z piersi szloch, 

Warzecha opuścił rękę. Niby paciorki różańca to­
czyły mu się łzy po policzkach dwoma rzędami.

Sędzia zaś wetknął mu«do kieszeni pieniądze i 
wzruszonym głosem przemówił:

— Bierzcie to, zacny człowieku! Niech Bóg 
was prowadzi i pozwoli wam znaleźć równo szla­
chetnego pracodawcę jakim był pan Szymański.

Na tem skończyła się rozmowa sędziego śled­
czego z Warzechą. Bartłomiej opuścił lokale i 
udał się w drogę do domu. Wlókł się złamany ser­
decznym bólem. Żona zobaczywszy go nie mało 
się przeraziła. Zrazu przypuszczała, iż mąż ciężko 
zachorował. Dopiero na jej; troskliwe pytanie 
jęknął:

— Szymański się zabił!
Załamała dłonie. On zaś wręczył jej list samo­

bójcy. Przebiegłszy papier szybko oczyma, opadła 
na krzesło. Dobrą godzinę siedzieli oboje małżon­
kowie, pogrążeni w smutnych dumaniach.

Wreszcie Katarzyna pierwsza przemówiła:
— Dobry był człowiek! Tak marnie zginął! 

Nawet chrześcijańskiego pogrzebu mu nie 
sprawią.

Bartłomiej dopiero po dłuższej chwili odrzekł:
— Nie mogę w to uwierzyć. Bankructwo? 

Przecież Szymański miał do mnie zaufanie. 
Wtajemniczał mnie w bieg swoich interesów. 
Choć ja byłem woźnym a on właścicielem, żyliś­
my w takich stosunkach, jak dwaj oddani sobie 
bracia. Nigdy nie zapominał tej przysługi, co to 
mu wówczas oddałem. Pamiętasz, przed sześciu 
laty...

Raptem Warzecha porwał się z miejsca niby 
gwałtem podrzucony. Chwycił się za głowę i 
krzyknął:

— Boże, czyżby to było możliwe! Boże, czyżby 
wypadki się powtarzały.

Katarzyna patrzała na męża osłupiałem o- 
kiem. Robił wrażenie obłąkanego. Twarz mu pło­
nęła niesamowitym ogniem przerażenia. Biegł po 
pokoju, drąc sobie włosy i szlochając:

— Tak to ja uważałem! Tak to spełniłem 
swój obowiązek! O Jezu, Jezu, czemu mi to z 
myśli wyszło! Ale pomszczę go, pomszczę go jak 
Bóg na niebie.

Z temi słowy dopadł do szafonierki i zaczął 
z niej wyrzucać bieliznę. Szukał czegoś z niezwy­
kłym pośpiechem. Wreszcie zatrzymał w ręku 
pudełko od cygar. Ujął je mocno pod ramię i por­
wawszy kapelusz z wieszaka wybiegł z mieszka­
nia rzucając zdumionej żonie zagadkowe powie­
dzenie:

— Tajemnica się wyjaśni!
Katarzyna nic z tego wszystkiego nie rozumia 

ła. Zachowanie się Bartłomieja w ciągu ostatnie­
go kwadransa napawało ją dziwnym lękiem. Wi­
docznie Szymański zawierzył mu jakąś tajemni­
cę swego życia. On jednak do niej1 przedtem ani 
razu o tem nie wspominał. I teraz napróżno gubi­
ła się w domysłach. Aż wkóńcu wyciągnęła dłonie 
do obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej i z głę­
bi serca westchnęła:

—Najświętsza Panienko! Nie dopuść, aby dla 
nas wynikło stąd jakie nieszczęście. Stań po stro­
nie sprawiedliwości. Opiekuj się Bartłomiejem 1

(Ciąg dalszy nastąpi.) J
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Kronika radiowa.
Bó ka z komunistami w Hamburgu.

W czasie wyborów do gminy doszło do star­
cia pomiędzy członkami związku Reichsbanne- 
rów a komunistami, byłymi uczestnikami wojny. 
Dwanaście osób zostało ciężko rannych, około 
100 lżej.

Wylewy we Francji.
Wylewy w okolicy Yalbonnais trwają w dal­

szym ciągu. Jeden ze strumieni, niosący muł i 
żwir, poniszczył szereg dróg, domów, oraz 30 ha 
pola.

Zaburzenia w Indyjach.
Wskutek zaburzeń ulicznych, jakie się zda­

rzyły w Surat, między ludnością mahometańską 
a policją, która została obrzucona kamieniami, 
nastąpiły liczne aresztowania. W starciach tych 
88 mahometan zostało rannych.

Nowe sterówce amerykańskie.
Podsekretarjat stanu marynarki zamówił w 

firmie Goodyear Zeppeline Company in Akron 
(Ohio) dwa sterówce o pojemności każdy 6.500.000 
stóp kwadratowych.

Otwarcie radiostacji w Pucku.
Ministerstwo poczt i telegrafów zawiadomi­

ło urzędy telegraficzne, że w Pucku otwarto dla 
korespondencji publicznej radjostację pobrzeźną 
marynarki wojennej'. Stacja ta utrzymuje połą­
czenie z okrętami, znajdującemi się na wodach 
Bałtyku. Wszystkie telegramy stacji puckiej kie­
ruje się do Gdyni jako do centrali korespondencji 
nadmorskiej.

Bela Kuhn jedzie na agitację do Indyj.
Były dyktator Bela Kun wyjechał do Batum. 

Krążą pogłoski, iż udał się drogą na Persję do 
Indyj dla zorganizowania tam nowej kampanji 
propagandowej w celu pogłębienia fermentu ko­
munistycznego. I

m m m m m i k b e j s o a w a .
CHOJNICE, dnia 3 paźzierdnika 1928 r.

JAKĄ POGODĘ BĘDZIEMY MIELI W PAŹDZIERNIKU?
Miesiąc ten pod względem ogólneg-o stanu  pogody nie 

Lędzie tak  piekfiy, jak  październik zeszłoroczny.
Przeważać będzie pogoda zm ienna przy większem za­

chm urzeniu  na początku, w połowie i w ostatniej deka­
dzie m iesiąca. Kilka pięknych cieplejszych dni czeka nas 
w  drugiej dekadzie i w końcu miesiąca. Pozatem  zmiennie, 
wietrzno i mglisto.

Centra napływ u jesiennego chłodu, połączonego ze 
skłonnością do znaczniejszych opadów, zanotują stacje 
meteorologiczne około 6, 15 i 24 października. Miejscami 
pierwsze nocne przymrozki. Na południu pogodniej i cie­
plej ze skłonnością do lokalnych burz jesiennych i grado­
bicia, szczególnie w drugiej dekadzie. W iatry przeważnie 
k ierunku zachodniego, przechodzące w północne i wscho­
dnie.

Wpływy krytyczne miesiąca, przynoszące zaburzenia 
atmosferyczne, wichury, orkany i inne katastrofy  żywioło­
we, koncentru ją się około 16, 23 i 28 października, w d ru ­
gim stopniu około 7 i 19 tegoż miesiąca. Niebezpieczeństwo 
w strząsów podziemnych istnieje około 15 i 28.

JARMARKI W PAŹDZIERNIKU.
4. 10. Osie, pow. Świecie kr. b. k., Radzyń kr. b k. 

.Skarin b. k., Toruń b. k., W arlubie pow. Świecie kr. b. k., 
W ejherowo kr. b. k., Zblewo, pow. S tarogard kr. b. k.

5. 10. Grudziądz b. k., Lidzbark b. k., Pol. Brzozie b. k.,
8. 10. Gniew b k., Lidzbark kr.
9. 10. Bukowiec, pow. Świecie b. k., Czersk, pow. Choj- 

icne b. k., Działdowo b. k., Jeżewo, pow Świecie kr. b. k., 
Kiełpin b. k., Nieżywiec kr. b. k., Sępólno kr. b. k.

10. 10. Kartuzy b. k., Nowemiasto kr. b. k., Śliwice, 
pow. Tuchola kr. b. k., Złotowo b. k.

11. 10. Gostyczyn, pow. Tuchola b. k., Łasin, pow. G ru­
dziądz b. k., Topólno, pow, Świecie b. k.

16. 10. Borowy Młyn, pow. Chojnice kr. b. k., Gruczno, 
pow. Świecie kr. b. k., Kościerzyna b. k. św., Tuchhola 
kr. b. k.

17. 10. Chełmno b. k., Górzno, pow. Brodnica b. k. św., 
Płośna, pow. Działdowo b. k.

18. 10. Gdynia kr. b. k., Kamień, pow. Sępólno kr. b. 
tc., Toruń, b. k.

19. 10. Grudziądz b. k.
20. 10. Pelplin b. k.
24. Mroczno b. k.. S tarogard b. k św.
25. 10. Nowe, pow. Świecie kr. b. k.
29. 10. Chełmno b. k.
30. 10. Leśno, pow. Chojnice kr. b k., S tarogard kr.
31. 10. Kowalewo, pow. W ąbrzeźno kr., S tarogard kr.

ZASZCZYTNE ODZNACZENIE.
Z Zakładu Poprawczego w Chojnicach wysłany został 

z produktam i ogrodniczemi na wystawę ogrodniczą do To­
ru n ia  ogrodnik p. Krzywosądzki. W ystaw iał on przeważnie 
owoce. K onkurencja była wielka, a jednak przyznano o- 
wocom zakładowym za mnóstwo ich gatunków  oraz do­
broć, złoty medal, jako drugą nagrodę. Pierw szą otrzy­
m ał pewien ogrodnik za wzorowe opakowanie owoców do 
przesyłek. W idać stąd, że ogrodnictwo w Zakładzie Po­
praw czym  stoi na bardzo wysokim poziomie. Szczególna 
pochw ała należy się ogrodnikowi, p. Krzywosądzkiemu, 
k tóry  doprowadził ogrodnictwo do tak  wysokiego stopnia. 
W inszujem y!

GODZINY PRZYJĘĆ W URZĘDACH.
P. m inister spraw  wewnętrznych polecił władzy adm i­

n istrac ji ogólnej, aby urzędnicy, przyjm ujący petentów, 
ściśle stosowali się do godzin przyjęć, w ypisanych w każ­
dym  urzędzie. M inister otrzym uje skargi od petentów, k tó­
rzy, pomimo ogłoszonych godzin, m usieli czekać na przy­
jęcie do chwili zam knięcia b iura  urzędu, a wtenczas woźny 
ośw iadczał im, że jest już zapóźno. Urzędnicy, nie stosują­
cy  się do zarządzenia, pociągani będą do odpowiedzial­
ności dyscyplinarnej.

PODUSZKI W WAGONACH KOLEJOWYCH.
Minister komunikacji udzielił zezwolenia organizacji 

inwalidzkiej „Współpraca*1 na wypożyczanie w wagunach 
kolejowych poduszek do spania po cenie 1 zł.
DODATKOWY PRZEGLĄD KONI NA POW. CHOJNICE.

Dodatkowy przegląd koni odbędzie się w Chojnicach 
w bieżącym tygodniu w czwartek 4 i w piątek 5 paździer­
nika b. r. na Placu Piastowskim o godz. 8 rano. W Czersku

CHOJNICE, dnia 4 października 1928 r. ____

Trzy m il jony bezrobotnych w Rosji.
„Prawda14 donosi, że ogólna liczba bezrobot­

nych w Rosji sowieckiej wynosi przeszło 2.800.000 
osób. Władze sowieckie liczą się z wzrostem tej 
liczby wobec dopływu bezrobotnych sezonowych, 
robotników rolnych z wsi do miast.

Sensacyjne oszustw o Polaka we W iedniu.
Policja tutejsza aresztowała byłego dyrektora 

Emila Józefa Turzyma - Dawidowskiego, rodem z 
Poznania pod zarzutem sprzeniewierzenia kaucji 
w wysokości 30 tysięcy szylingów. Sumę tę otrzy­
mał Dawidowski, który prowadził tutaj jakieś 
biuro techniczne, tytułem kaucji od pewnej wdo­
wy która była u niego urzędniczką. Jak docho­
dzenia wykazały Dawidowski był już kilkakrot­
nie karany za rozmaite oszustwa i przesiedział 
już kilka lat w więzieniu.
Sam obójstw o kapitana w gm achu M. S. W ojsk.

W poniedziałek rano w gmachu ministerstwa 
spraw wojskowych pozbawił się życia wystrza­
łem z rewolweru kapitan Ferdynand Krygier. Kpt 
Krygier pracował jako referent w departamencie 
M. S. Wojsk, od października roku ub. i cieszył 
się zaufaniem przełożonych. W poniedziałek ś. p. 
Krygier około godz. 8.30 rano, korzystając z chwi­
lowej nieobecności w pokoju innego oficera, wyjął 
z jego szuflady rewolwer i na korytarzu błyska­
wicznym ruchem pozbawił się życia. Zmarły o- 
sierocił żonę i 12-letnią córkę, zamieszkałe w 
Krakowie.
Dla uczczenia 70-tej rocznicy urodzin eskajzera.

W dniu 27 stycznia 1929 były władca „pań­
stwa bojaźni Eożeju, Wilhelm, obchodzić będzie 
70-tą rocznicę swych urodzin. W związku z tym 
faktem, organ lojalnych Niemców „Der Aufrech- 
te“, ogłosił apel, celem zebrania poważnych fun­
duszów, które pozwoliłyby Wilhelmowi na sub­
wencję rozmaitych szpitali, dzieł społecznych 
i t. d. Do zbierania funduszów wezwane są całe 
Niemcy. Owoc tych składek publicznych ma być 
wręczony 27 stycznia Wilhelmowi w Doorn.

dodatkowy przegląd odbędzie się 6 i 8 października b. r. 
na targowisku, w Brusach 1 i 3 grudnia na targow isku, 
a w Lipnicy 4 grudnia b. r. przed oberżą p. Gliszczyńskiego. 
Zatem wszyscy właściciele koni, urodzonych w roku 1924 
i starszych, które na wiosnę b. r. do ogólnego przeglądu 
jeszcze nie stawały, przyprowadźcie wasze konie w wyżej 
wymienionych term inach na plac spędu, gdzie odbędzie 
się dodatkowy przegląd.

OPŁATY SZKOLNE A URZĘDNICY.
Minist. oświecenia wyjaśnia, że do przyznania zwrotu 

opłat szkolnych konieczne jest w bieżącym 1928-29 roku 
szkolnym przedstaw ienie zaświadczeń wszystkich szkół 
państwowych w danej miejscowości istniejących, że dzie­
cko urzędnika państwowego nie bvło przyjęte do tych 
szkół, z powodu braku  wolnego miejsca.

Ponieważ przedstawiciele zaświadczeń z większej licz­
by szkół państwowych, zwłaszcza w m iastach większych, 
nastręcza znaczne trudności, m inist. oświecenia zarządziło, 
aby: 1) w m iastach, będących siedzibą kurjatorów , zaśw iad­
czenia o n ieprzy^ciu  uczniów do szkół państwowych, z po­
wodu braku m iejsca wydawało kurato rjum  co do wszy­
stkich szkół państwowych i wszystkich klas; 2) w innych 
m iastach czynności tę powierzyło kura to rium  dyrekcji je­
dnej ze szkół oaństwowych.

ŻEBRACTWO I WŁÓCZĘGOSTWO.
Ustaw a o zwalczaniu żebractwa i włóczęgostwa prze­

widuje kary  za zawodowe upraw ianie żebractwa. Podług 
ustaw y ci, których los sprowadził do stanu  ubóstwa, nie 
m ają praw a zbierać jałm użny. Obowiązkiem gminy jest ich 
zabezpieczenie, udzielenie dachu ńad ~*ową i możności u- 
trzym ania się w domach pracy zarobkowej, aż do chwili, 
kiedy pracą zwykłą zarobkową otrzym ają. O ile ubogi jest 
w skutek kalectw a lub w skutek starości niezdolny do p ra ­
cy, gm ina powinna umieścić go w odpowiednim zakładzie 
lub przytułku. Z cała surowością występuje jednak ustaw a 
przeciw takim , którzy mogą, a nie chcą pracować, upraw ia­
jąc włóczęgostwo, zawodowe żebractwo, często połączone ze 
złodziejstwem.

RAK ZIEMNIACZANY GRASUJE WYRZĄDZAJĄC 
OKROPNE SZKODY.

Jak corocznie, tak  i w tym  roku grasuje rak  ziem nia­
czany, czyniąc okropne spustoszenie. Z obszarów na których 
pojawił się ten szkodnik lub które są podejrzane o to wy­
syła się jeden kg. ziemniaków do Państwowego Insty tu tu  
Naukowo - Gospod. Wiejskiego, W ydział Chorób Roślin w 
Bydgoszczy celem zbadania. W tym  roku rak  pojawił się 
w powiecie chojnickim  w następujących miejscowościach: 
w Brusach na 11 miejscach, w Czarniźu na 13, w Zalesiu 
na 15, w Kosobudach na 12, w Małem Gliśnie na 3, w 
Oszynach i Lubni na 1. Rolnicy, których kartofle zarazą 
tą  zostały dotknięte, ponoszą wielkie szkody.

UNWERSYTETY LUDOWE — JAKO UCZELNIA.
Dnia 2 listopada rozpoczyna się na wszystkich U ni­

w ersytetach Ludowych w D atkach (pod Gnieznem), w Za­
górzu (nad morzem) i w Odolanowie nowy kurs męski, 
który trw ać bedzie pięć miesięcy. W U niw ersytetach Ludo­
wych uczą się wychowankowie wielu nożytecznych rzeczy, 
które się im  w życiu przydać mogą. — U niw ersytet Ludo­
wy wziął sobie za zadanie przygotować młodego człowieka 
do życia, w ten sposób, aby wykonując swój zawód czuł 
się szczęśliwy, a  jednocześnie przyczynił się do szczęścia 
ogółu. —

W ychowanek uczy się więc języka oiczystego, historji 
polskiej i obcej, rachunków, gosoodarstw a domowego, u- 
praw y roli, uczy się wykonywać obowiązki i korzystać z 
praw  obywatelskich, dalej w praw ia się w gimnastyce, 
śpiewie i życiu towarzyskiem.

K urs trw a pięć miesięcy. U trzym anie i nauka  przez ca­
ły ten czas kosztuje tylko 350 zł. —■ Do U niw erystetu Lu­
dowego zapisać się mogą wszyscy, którzy ukończyli 18-ty 
rok życia. Zgłoszenia nadsyłać i żądać inform acji należy 
w T. C. L., Poznań, R atajczaka 16.

PRZYPOMINAMY SZ. PANOM WYBORCOM DO IZBY
PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ W GRUDZIĄDZU, 

że listy wvborcze wyłożone zostały do publicznego wglądu, 
celem wniesienia ew entualnych reklam acji, w lokalu 
Rotel Priebe w Chojnicach w godzinach od 14-tej do 16-tej, 
w dniach od 24. w rześnia do 8 października br. włącznie.

W ybory do Izby Przemysłowo - Handlowej przeprow a­
dzone zostąna w myśl opublikowanego przez Główną Ko­
misję W yborcza R egulam inu Wyborczego, w dniu 4. li­
stopada br. w godzinach od 9-tej do 20-tej w lokalu H otelun 
Priebe w Chojnicach.

<

Z n a jb liż sz e j  o k o lic y .
Rytel, pow. chojn. (Czyżby prawda?) Wprost 

nieprawdopodobną., ale prawdziwą jest wiado­
mość, że w sobotę około 3 godziny po południu 
pojawił się na obszarze pomiędzy Rytlem a Gu- 
tówcem pierwszy śnieg w* tym roku. Dziwiono 
się, że dachy wagonów kolejowych tego pociągu, 
który nadchodzi od Chojnic o tym czasie, były 
białe. Okazało się, że były pokryte sadzią śnie­
żną. Niema reguły bez wyjątku. Być może, że 
śnieg o tym czasie stanowi w naszych stronach 
również wyjątek i że będziemy mieli dużo piękej 
pogody, zanim nadejdzie rzeczywista pora zi­
mowa.

Sępólno. (Tworzenie kół miejscowych Floty 
Narodowej.) Powołany do życia ustawą z dnia 
16. II. 1927 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 27 poz. 206) Ko­
mitet Floty Narodowej, na którego czele stoi Pre- 
zydjum, składające się z najwyższych przedstawi­
cieli Sejmu i Rządu, przystąpił do rozwinęcia sze­
rokiej działalności na terenie całej Rzeczypospo- 
litej Polskiej. ^

Ze względu na doniosły cel Komitetu — 
stworzenie floty polskiej tak handlowej' jak i 
wojennej, przystąpiono do zorganizowania na 

terenie tut. powiatu — Komitetu Powiatowego 
i 13 kół miejscowych komitetu Floty Narodowej, 
a mianowicie: w Sępólnie, Sypniewie, Iłowie, Wał 
dowie, Sikorzu, Lutówku, Zakrżewku, Sośnie, 

Jastrzębiu, Komierowie, Dużej Cerkwicy, Orzełku 
i Suchorączku.

Tuchola. (W sprawie ulicy Świeckiej.) Dowia­
dujemy się, że członek Magistratu, p. prof. Waw­
rzyniak, stawił do Wydziału Powiatowego wnio­
sek o usunięcie niehygjenicznych warunków na 
ulicy Świeckiej. W czasie suszy panuje tam nie­
możliwa wprost kurzawa, potęgowana wielkim 
ruchem samochodowym. Dla ludności, zamie­

szkałej przy tej ulicy, warunki te są nie do znie­
sienia, bo ani okna otworzyć nie można, ani kwiat 
ka przed domem utrzymać nie można. Sądzimy, 
że Wydział Powiatowy wniosek przyjmie i w 
szybkim czasie przystąpi do naprawy stosunków.

Rudzki M łyn pod Tucholą. (Samochód wpadł 
w stado gęsi.) Rudzki Młyn leży nad rzeką Rudą, 
w lesie, tuż przy szosie Tuchola — Świecie. Jest 
tu znaczny skręt szosy, na której panuje ożywio­
ny ruch samochodowy. Ponieważ właściciel Ru­
dzkiego Młyna p. Iwieki ma po obu stronach szosy 
swe włości zmuszony jest przez takową przepędzić J 
swój żywy inwentarz na pastwisko. Onegdaj kie 
dy pędzono przez szosę większe stado gęsi, najnie- 
spodziewaniej w szalonem tempie nadjechał sa­
mochód i wpadł pomiędzy stado,, czyniąc znacz­
ne spustoszenie. Trzy gęsi zabił na miejscu, a kil­
kanaście pokaleczył. Samochód nie odniósłszy ża­
dnego szwanku ani nie stanął. (c)

P ałubin, pow. kościerski. (Położenie naszej 
wioski.) Położenie Pałubina nazwać można bar­
dzo pięknem. Tylko jedno źle wypada, że wioska 
ciągnie się dość rozwlekle. W samym środku wsi 
znajduje się staw, z położonym nad nim młynem. 
Gdy wieczorem zabudowanie młynarza jest ele­
ktrycznie oświetlone, daje to malownicze wraże­
nie. Przechodzień staje godzinami i wsłuchuje się 
w szum wody, lub przygląda się malowniczemu 
obrazowi. Idąc ulicą dalej, napotkamy starożytną 
szkołę. Jestto biały dom, kryty słomą i niejedne­
mu przypomina lata dziecięce i szczęśliwe godzi- 
ny, w tych czterech ścianach przeżyte.

Piękną jest również ulica, prowadząca środ­
kiem wsi, zwłaszcza porą wiosenną, kiedy kwitną 
drzewka owocowe, rozsadzone po obu stronach 
ulicy. Lecz najwspanialszy widok przedstawia 
dolina nad rzeką „Małą Wierzycą11. Woda toczy 
się po kamieniach, szemrząc melanocholijnie^ a 
stare drzewa otaczają dolinę, niejako ją uwień­
czając.

Tak oto wygląda nasza wioska Pałubin, po­
łożona na Kaszubach. A. B.

Przypisek redakcji: Powyższy opis Pałubina 
nadesłał nam zamieszkujący tamże 17-letni mło- 
dzieńiec pracujący na roli. Należy mu się uzna­
nie za tyle pracy nad sobą. Spodziewamy się, że 
inna młodzież pójdzie za jego przykładem i do 
naszej gazety od czasu do czasu coś podobnego 
nadeśle.

RUCH w  TOWARZYSTWACH,
Baczność Powstańcy i Wojacyl Zebranie m iesięczne 

Towarzystwa Powst. i W ojaków w Chojnicach odbędzie 
się w środę dnia 3 bm. o godz. 8 wiecz. w salce p Lecha.

Wszyscy członkowie w inni się stawić. Goście mile wir, 
dziani Wolność!

{—) Morawski, prezes i por. rez.
Tow. śpiewa „Lutnia". Zebranie miesięczne odbędzie 

się w środę dn 3 b. m. nieodwołalnie o godz. 8 wiecz. w lo­
kalu  p K aletty.

Lekcje śpiewu odbędą się w tym  tygodniu tylko d la  
chóru męskiego w piątek o godz. 8.15 w szkole, ponieważ 
rozchodzi się o wćwiczenie nowej mszy św. na chór m ęski 
kom plet konieczny.

Nowi kandydaci do chóru męskiego mile w idziani.
Zarząd.

Towarzystwo Pań św. Wincentego a Paulo. W środę, 
dnia 3 bm. o godz. 5-tej po poł. odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie Z powodu ważnych spraw  prosi się o liczny udział. 
Zebranie odbędzie się n a  salce w klasztorze.

Zebranie Koła Polek odbędzie się w piątek, dn ia  5 p aź ­
dziernika o godz. 5 po poł. na salce w starostw ie. Przew i­
dziany jest wykład. O liczny udział członkiń uprasza

Zarząd.



W NIEDZIELĘ, DNIA 7-go PAŹDZIERNIKA
ODBĘDZIE SIĘ NA PARTERZE I I. PIĘTRZE MEGO LOKALU DRUGA

WIELKA WYSTAWA
NOWOŚCI JESIENNYCH I ZIMOWYCH
POŁĄCZONA Z WYSTAWĄ DYWANÓW I FIRAN
Uprzejmie zapraszam Szan. Klientelę z Chojnic i okolicy na zwiedzenie wystawy.
Lokal mój będzie na ten cel otwarty w czasie od 2-giej po poł. do 8-mej wieczorem.

We wszystkich oddziałach pokazywane będą najnowsze modele, dotychczas jeszcze nie wystawione.

JULIUSZ SCHREIBER, CHOJNICE RYNEK 17

CHOJNICE, dnia 4 października 19?8 r

W. Rataj, Tuchola ul, Świecka 26 J. Ciepliński Chojnice PI. Jerzego 7 J. Banach Kamień
K. Urbanowski 99 ul. Rzeźnieka 1 J. Doroń 99 Osada 2 0. Kriiger Kamiennica
S. Wedelstadt 99 ul. Świecka 34 S. Jednoralski 99 Qsada 7 D. Daniel Łobżenica
Ł. Cichy Więcbork ul. Wyzwolenie 1 J. H. Paetzold 99 Rynek 21 L. Landowski Pruszcz-Bagiennica
B. Gruber 99 ul. Hallera 22 L. Rożek 19 Gdańska 13 L. Galikowski Rytel, pow. chojn.
R. Kowali 99 Rynek 6 Langowski Sępólno Hallera 3 R Mietz Sosno, pow. Sępólno
J. Mierz wieki 99 ul. Hallera 13 J. Wachholz 99 Rynek 23 J. Bartłomiejski Tuchola, Rynek 2.

Z stra 1000 firm proowdza Hachtisara kutHRMe-takn
Ueber 1000 GeschMfte fiihren Nachtlgal - Kaffee - Tee - Kakao

Originalna paczka 
Oryginał - Packung

szlachetna kawa 
Edeł — Kaffee

nadzwyczajna kawa 
Sonder — Kaffee

domowa kawa 
Haus — Kaffee

Nr. 52 48 44 40 36 32 28 24 20
250 gr. zł. 4.70 4.30 4.00 3.60 3.20 2.90 2.60 2.20 1.90
125 „ * 2.35 2.15 2.00 1.80 1.60 1.45 1.30 1.10 0.95

OOLDENB
MEDAILLEH

■1905
u.

Zonie Me&le za gotówką lencie tonie]
poleca

ZIM Mi, Młyńsko 0
właśc, Oswald Pawłowicz.

Kompl. jadalnie, sypialnie, pokoje męskie, oddz. szafy, 
szafonierki, szafy kuchenne, łóżka, łóżeczka dziecięce* 
stoły, krzesła, biurka, lustra, kanapy, leżanki, matera­
ce, garnitury klubowe i salonowe na surówce i włosiu 

solidnego wykonania. 2028

Zaprawa nasienna

uspulum-
siarkan miedzi

poleca

Bracia Hubert
wł. Juljńn Hubert

rokzał. 1198 Chojnice Pom. Teł. 219

Zgubiłem
Rcleloisy (Md też 
samolcl oscbynr.4658
uprasza sią o oddanie. 2073

Cherek
Starcszkolna 15.

Ludzi
do w y b iera n ia  

k a rto fli
poszukuje 20/0

Dom. Szenfeld.
Porządna

dziewczyna
może s'ą zaraz zgłosić. 

Ś liw iń sk a
Człuchowska 11. 2084

Dziewczyna
umiejąca dobrze gotować 
może się zgłosić. 2085

S tę s z e w s k a
Młyńska 4.

Ubranie 
ślubne

na średnią figurę
na sprzedaż 2083 

Zgł. do eksp. Dzień. Pom

Podróżujący 
i domokrążni

na nowy pokupny aitykuł 
z kaucją 100 zł. zaraz po­
szukiwani. Zgł. pod .p o ­
kupny' do eksp. Dzień. 
Pom. 2082

Służaco
potrzebna zaraz. Gdzie 
wskaże eksp. Dziennika Po­
morskiego. 2082

Panienko
do dzieci

z lepszem wykształceniem 
szkolnem I znajomością szy­
cia może się zgłosić. 2079 
Dr. Neumannowa

ul. Gdańska 23.

Ole] no M i
Pierwszorzędny gatunek bez 
nieprzyjem nego es.
pachu po najtańszej cenie 
dla szan . urzędów  

ceny ulgow e

Dllniy do maszyn.
Z powodu korzystnego 

zakupu większej ilości 
oliwy ofiaruję oliwy po zna­
cznie zniżonej cenie.

BRACIA HUBERT
właśc. J. Hubert 

Rok zał. 1894 Tel. 219
ul. Gdańska 18.

Poszukuję dla mego dzie­
cka 3 mieś. wątłego zdrowia,

zdrów] nlBfikl lob 
matki karmiącej.
Zgłosz. do eksp. Dziennika 
Pomorskiego. 2065

Poszukuję zaraz

służącej.
Węgierski

testauracja. 2069

Poszukuje natychmiast

pożyczki
do 2 0 0 0  z l .

na I, bypotekę gruntową^ 
Zgł. do eksp. Dz. Pom. pod 
nr 2072.

Elew a
z lepszem wykszta^eniem 
6 klas szkoły średniej 
przyjmie zaraz 2077

Bonk Ludowy
w Chojnicach.

■

K arty  
do g r y

do nabycia

w księgarni 
!ien. Pomorsk..

Redakcja i Administracja s Chojnice ul. Człuchowska 13. — Pocztowe konto czekowe 201 332 — Konto bankowe: Bank Powiatowy, Chojnice Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice, — Telefon 44. 
Adres telegr. „Dzień. Pom.“ — Skryt. poczt. 33. — Za redakcję odpow. Józef Chełmiński w Chojnicach — Drukiem nakładem drukarni „Dzień. Pom.a w Chojnicach, Wyd. Władysław Julj. Schreiber*
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W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A

W-

Tuchola. (Z Rady Miejskiej.) Na przedo­
statni piątek zapewiedziane było posiedzenie naszej 
rady miejskiej, które niestety z powodu niedostatecz 
nej liczby przybyłych radnych odbyć się nie ma­
gio. Dlatego też zwołano na ub, wtorek ponowne 
posiedzenie, na które przybyło 16 radnych. Zatem 
posiedzenie miało moc decydująca. Na porządku 
obrad był p. i. wybór rady nadzorczej do Miejskiej 
Kasy Oszczędności. Do rady nadzorczej zosta’i wy­
brani : z łona magistratu p. Lamparski i p. Spitza, 
z pośród radnych p. Pacer Inspektor ubezpieczeń, budo 
wniezy p. K. Lewandowski, funkcj. pocz owy p. Mu 
szyński, I mistrz szewiecki p. Karwat; z łona obywa­
telstwa wybrano: p. Szulczyńskiegw właść. zakładu 
ogrodniczego mistrza piekarskiego p. Łatzkego i kupca 
p. R. Wilanta. Do komisji rewizyjnej wybrano: prze­
wodniczącego Rady miejskiej p. dr. med Praisa, ku­
pca p. Palenckiego i zastępcę procesowego p. 
Preussa,

Ponadto omawiano sprawę zmian targowisk 
Kwestję załatwiono w ten sposób że handel produk­
tów rolnych przeniesie s!ę na dotychczaaowe targo­
wisko dla prosiąt i świń. Targowisko dla owocu, 
warzywa i produktów wiejskich pozostanie tam gdzie 
dotąd. Natomiast targowisko dla handlu z prosiętami 
przeniesione zostanie na plac zamkowy. Oczywiście 
iź zmiany tej nie przeprowadzi się zaraz, bowiem na 
Placu Zamkowym znajdują się masy kamieni z których 
plac ma być wybrukowany. Na posiedzeniu o:rawiano 
także sprawę powiększenia względnie sprostowania 
ulic Pocztowej i Seminaryjnej. Mianowicie ustdono 
cenę na wykupienie koniecznego w tym celu gruntu od 
przyległych właścicieli.

— (Z Tow. Kupców Samodzielnych). W lokalu 
p. L. Wienckowskiego odbyło się w poniedziałek zebra­
nie tutejszego Tow. Kupców Samodzielnych. Obradom 
przewodniczył prezes p. Janeczkowski. Tenże zdał 
prawozdaaie z zebrania prezesów które miało miejsce 
w Grudziądzu, poczem mówił jeszsze o wybora h do 
Izby Przemysłowo Handlowej. Dalej omawiano w 
toku obrad sprawy podatkowe, postanowiono zwrócić 
się do miarodajnych czynników z prośbą o przełożenie 
terminów w sądzie z wtorku i piątku na inne dni w 
tygodniu, bowiem w tych dniach odbywają się u nas 
targi tygodafowe. Pozatem poruszona jeszcze cały 
szereg spraw lokalnych. Nadmienić jeszcze wypada 
iż na powyźszem zebraniu wstąpiło 5-ciu nowych 
członków.

— (Ze .Sokoła*.) W lokalu zebrań p. M ala­
nowskiego odoyło się zebranie miejscowego „Sokoła*, 
na którem założono przy tutejszym Sokole drużynę 
żeńską. Stosowny referat na temat „O potrzebie 
ćwiczeń fizycznych dla niewiast* wygłosił inspektor 
szkolny p. Zdek. Drużynę żeńską założono, która 
liczy już 80 człwnkiń. Jako naczelniczkę drużyny wy 
brano p. Kandecką.

Ćwiczenia drużyny odbywają się stale przy wiel 
kiej frekwencji członkiń, kieruje takowemi naczelnik 
p. Pakuła.

(Nowe polske przedsiębiorstwo.) Aż dotąd 
mieliśmy w naszem mieście jedną mleczarnię i t* 
jeszcze w ręku niemieckim. Ten stan rzeczy uległ 
obecnie zmianie bowiem Kasa Spółdzielcza Parcela 
cyjno Osadnicza w Gru dziądzu założyła tu mleczarnię 
którą już uruchomiono. Mleczarnia znajduje się przy 
ulicy Świeckiej, nr. 38 — 40. Nowozałożone, jedyne 
tego rodzaj* polskie przedsiębiorstwo zasługuje na 
szczere poparcie ze strony szerokich mas społeczeń­
stwa polskiego.

(Czyja własność?) Miejski Urząd Policjjny ogła­
sza iż znaleziono jeden klucz, którego prawdziwy 
właściciel może odebrać.

— (Z targu.) Na miejscowym rynku płacono w
o.tatni targowy dzień; za funt masła — 310 zł. 
mendel jaj 2.80 —2 90 zł, gęsi polne sztuka 10 z ł , 
kaczki 4—6 zł. kury 2.50— i  zł., funt cebuli 30 gr. 
główkę kapusty 15—40 gr. pęczek marchwi 20 gr., 
funt pomidorów 50 gr. kalafjory sztuka 10—50 gr., 
grzyby litr 30 gr. jabłka litr 25 - 40 gr. gruszki 20 -  
60 gr. śliwki 30 gr. kartofle ctr, 4 zł. żyło 19.50 zł., 
pszenica 20 zł., parę prosiąt 26—40 zł. (c)

Kartuzy. (Ciągłe kradzieże.) Istna plaga zło­
dziei panuje w naszym powiecie.. Widocznie zorga­
nizowana banda złodziei, rekrutujących się przeważnie 
z bezrobotnych z Gdyni, urządza sobie wycieczki 
złodziejskie na nasz powiat, a włamując się do spi­
żarni domostw, kradeą co pod rękę wpadnie. I tak 
w następujących miejscowościach powiatu poszkodo­
wani zostali, przez włamanie.się amatorów cudzego 
mienia : W Firodze oberżysta Kiewert, skradziono mu 
bochenek sera, 20 paczek tytoniu, cygara i likier. W 
Głukowie, oberżysta Oton, któremu skradziono 53 bu­
telki konjaku, 103 butelki wódki, 3 butelki likieru, 7 
butelek wina, 400 papierosów i rower. W Borucin e, 
oberżyście Jakuszowi skradziono 9 butelek konjaku, 3 
butelki likieru i 15 butelek wódki czystej. W Sznór 
kach, gospodarzowi Janowi Plichcie, 6 litrów wódki, 
300 papierosów, i 100 cygar. W Nowych Czaplach, 
Karzitkcwi, garderobę męską. Kamethowi, harmonję 
i brzytwy, maszynkę do strzyżenia włosów i inne 
drobne rzeczy. Englerowej 2 obrączki ślubne. W 
związku z powyższemi, a ciągłemi je zeze kradzieżami 
przytrzymała tut. policja podczas nocnej obławy 2 
osobników, legitymujących się, pierwszy jako Mich ł 
Puzdrowski z Wielkiego Klincza, pow Kościerzyna, 
drugi jako Józef Padowski, pośrednik parcelacyjny z

G d y i. Podczas osobistej rewizji odnaleziono przy 
wymienionych krótką broń palną.

Swiecie nad Wisłą. (Echa święta P. W. i W.
F ) Przedostatniej niedzieli odbyło się w naszem 
mieście doroczne święto Przysposobienia Wojskowego, 
w którym liczne organizacje P. W. tak z miasta jak 
i powiatu wzięły udział. Całość rozpoczęła się na­
bożeństwem któ e odprawił ks. dr. Dunajski w koście 
le poklasztorny i. Po nabożeństwie uformował się 
pochód i z orkiestrą Kadry Maryiarki na cze’e 
udano się na Plac Sportowy. Piękny to był pochód, 
w którym kroczyli Wojscy i Powstańcy, Sokoli, Mło­
dzież Męska, Hufce Szkolne oraz inne stowarzysze­
nia tego pokroju. Nad c.łością powiewały liczne 
sztandary towarzystw. Na boisku przewodniczący 
Powiatowego Komitetu P. W. i W. F starosta p. 
Kowalski w stosownych słowach przywitał wszystkich 
i dokonał otwarcia święta P. W. Następnie w Jmie 
niu armji witał zebranych zarodników Komendant 
Powiatowy P. W.

Nastąpiły zawody lekkoatletyczne przy udziale 
97 zawodników. Po przerwie obiadowej nastąpiły 
ostateczne rjzgryaki sportowe, które się wszystkie 
pomyślnym wynikiem kończyły. Zawody ukończono 
ćwiczeniami i lekcjami do walki na bagnety i gra 
naty. Starosta p. Kowalski wręczył zwycięzcom zdo­
byte nagrody. Z grona zwycięskich zawodników 
uczeń gimnazjum Domański podziękował w imieniu 
wszystkich zawodników Pow. Komitetom P. W. i W, 

F. za cenne nagrody. Wieczorem odbyły się zabawy.
— (Echa .bazaru* dla ubogich) Pisaliś ty  już 

pr ed kilka dniami o bazarze który, urządziły Konfe­
rencje Św. Wincentego a Paul?, w st zelni.y* na rzecz 
ubogich. Otóż obecnie dodajemy łż kwesta i bazar 
przyniosły 244.57 ł., oraz pewien zapas mąki.

— (Bieg na przełaj 5000 m.). Ubiegłej niedziel 
odbył się b eg na przełaj 5000 m. .Głosu świeckiego*; 
Pomima niepogody stawiło się 12 zarodników. Start 
i meta była „Strzelnica*. Pierwszy przybiegł do mety 
marynarz Antoni Gołębiewski w czasie 16#29 min 
drugi Alfons Pastewski z tut. Klubu Sportowego 
trzeci mat BNe ław Biihl

— (Na emeryturę). Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego Pomorskiego przenosi nauczyciela p. Reinholda 
Kruscharda z Swiecia, z dniem l. października br na 
własne życzenie w stan spoczynku. Pan K. urzędo 
wał bez przerwy 40 lat, a w naszem mieście 36 lat,

— (Zgon). W środę zmarł najstarszy pielęgnarz 
przy tut. Krajowym zakładzie Psychiatrycznym, w 62 
roku życia śp. Antoni Grabowski. N. o. w p.

— (Nominacja). P. Włady ław Kurzyńskl został 
zatwierdzony jako sołtys gminy Grabówka. Pan W 
Wiesner w Brzemionach został zatwierdzony jako za 
stępca przełożonego obszaru dworskiego Brzemiona. (

Wielka Klonia, pow tucholski. (Wieńcowe. 
Właściciel majętności W. Klonia p. |Litwiński ur ądzi 
w br. roku tradycyjnym, zwyczajem dla swej ludsośc 
dominjalnej uroczyste wieńcowe. Obchód takowego 
przeprowadzono, z całą okazałością. Całości p zy 
grywała orkiestra p. Alfonsa Mrozika z Lubiewa

(c)
Przyslersk, pow. świecki. (Założenie Stów. 

Młodzieży Męskiej). Staraniem grona obywateli mie, 
scowych zorganizowano tutejszą dotąd luzem chodzącą 
młodzież męską w Stów. Młodźirży Polskiej Męskie, 
Protektorem Stów. jest miejscowy proboszcz ks. Hoppe 
patronem ki. równik szkoły p. Grzemski, wicepatronem 
p. Lemka. Zarząd Stów. tworzą: pp Jan Pruszkowski 
— prezes, Minder — zastępca, Piotr Donarski — sek 
retarz, Kierzkowski — skarbnik, Kosz niczelnik, Zych 
liński — gospodarz. Stów. liczy około 40 członków 
dosk nale się rozwija. Nowo założonemu Stów, 
„Szczęść Boże*.

— (Kradzież gotówki). D j mieszkania inwal dy
p Dończyka wtargnął jednego z ostatnich dni przed 
wieczorem, w czasie gdy domownicy byli nieobecni 
nieznany osobnik i przestrząsnąwszy wszystko skrac 
około 1000 złotych gotówki. Ulotnił się przez nikogo 
niesp ostrzeżony. '

Drzycim pow. świecki. (Przyjęcie dzieci do 
komunji św.) Po dwóchletniej nauce przygotowawcze, 
nastąpiło przedostatniej niedzieli uroczyste przyjęcie 
dzieci parafji drzycimskiej do pierwszej komunji św 
Dzieci które zgromadziły się przed plebanją wprowa 
dzono w procesji przy dźwiękach o-kiestry do kościoła 
Nabożeństwo uroczystościowe odp-awił i bardzo poc 
niosłe przemówienie wygłosił ks. prób. Dorszyński, 
po któremu dzieH do komunji św. przystępowały. Po 
nabożeństwie podejmował ks. prób. dziatwę w pleban, 
kawą i plackiem, na koniec obdarzają: każde pięknym 
obrazkiem pamiątkowym.

— (Kradzież weksli i dokumentów.) Kupcowi p
Bernardowi Schramke skradziono tekę zawierającą f 
weksle po 1000 zł. każdy, książkę wojskową, świade 
ctwo przemysłowe, patent akcyzowy oraz inne warto 
ściowe dokumenty. (ę

Osie. pow. świec-i. (Kradzież z włamaniem' 
W nocy z środy na czwartek 27 ub. m. włamali si 
nieznani sprawcy, otworzywszy sobie najprawdopo 
dobniej za pomocą wytrycha drzwi od ulicy, do 
mieszkania właściciela piekarni p. Swoińskiego 
skradli 1500 zł. w gotówce, dwa płaszcie oraz znacz 
ną ilość damskiej biiuterji. Sprawcy ulotnili si 
przez nikogo nie zauważeni, nawet w przyległym 
pokoju sypiający domownicy nic nie* słyszeli. Sledzt 
wo za sprawcami w toku. (c)

Dolna Grupa, pow. świecki. (Budowa mostu.) 
Na drodze wojewódzkiaj prowadzącej od mostu gru- 

ziądzkiego częściowo wzdłuż Grobli do Dolnej Grupy 
Juduje się most źel-betoncwy. Z tego powodu został 
rucb dla wszelkiego rodzaju samochodów jak i wozó(v 

ciężarem na tej drodze zamknięty. Z pobudowane­
go przy moście prowizorycznego objazdu korzystać 
mogą jedynie wozy z ciężarem nie wyżej 20* centna­
rów. Ruch samochodowy i ciężarowy skierowano 
drogą państwową prcywadzącą wzdłuż toru kolejo­
wego Grupa — Grudziądz. (c)

Dąbrówka pod Drzycimem. (Nawy interes.) 
W naszej wiosce nie było dotąd żadnego składu, aż 
ostatnio p. Damazy Gliniecki założył skład towarów 
kolonjalnych. (c)

Polskie Łąkle pow. świecki. (Zaginięcie 
chłopczyka.) Syn p. Józefa Grzybowskiego 9 letni 
Konrad oddalił się onegdaj od domu rodzicielskiego 
dotąd doń nie wróciwszy, jakoteź ślad jak i wieści 
jo nim zaginęły. Chłopczyk p ciągłej twarzy, sza­
rych ócz, brunet, ubrany był w zielony, kapelusz, 
manszełtrową kurtkę, czarne spodnie i baso. O ile 
chłopczyk ten gdzieś się pojawi należy go przytrzy­
mać i oddać do policji wzgl. sołtysa oraz powiado­
mić rodziców. (c)

Łasin, pow. świecki. (Pożar w Sze nbruczku.) 
Dnia 21 Z M. wybuchł na recztówee, której właści­

cielem jest Mossobudzkl pożar w stod le. Prawie ca- 
y zbiór tegoroczny wraz z młockarnią padł pastwą 
jłomieni. Na ratunek przybyło kilka Ochotniczych 
Straiy Pożarnych, którym udało s ’ę jedynie zapobiedz 
jr?en!esieniu się płomieni na dalsze zabudowania, 
Straty pożaru oblicza się na c koło 75 tysięcy zł Przy­
czyna pożaru narazie nieznana, lecz pada podejrzenie 
na dzieci które miały się tam bawić. Śledztwo w 
toku.

— (Zgon Księdza.) W tych dniach zmarł w 
szpitalu miejskim w Grudziądzu ks. Wagner, prób. 
par«fi Szczepanki. Zmarły był przez parafian bardzo 
ceniony, to też żal był nie mały. W pogrzebie brały 
udTał towarzystwa i liczna rzesza parafjan.

Niech odpoczywa w pok ju Cześć jego pa­
mięci,

— (Srebrne Gody Małżeńskie). W dniu 24. zm. 
burmistrz miasta Ł sina p Stefan TomczyńsKi z 
małżonką swoją Teodozją z domu Tyrakowskich ob­
chodził srebrne gody mSłżeńskie. O godzinie 9-tej 
rano na intencję Jubilatów odprawił w kościele paraf- 
jalnym mszę świętą brat p. burm. Tomczyńskiej ks. 
dziekan Tyrakowski. W uroczystości familijnej po 
między innemi brał udział p. Starosta Czarlińs-i, 
asesor p. Ziółkowski, dyr. p. Grobelny. Wśród 
ogromnej ilości życ eń było też życzenie J. Em. Ks. 
Biskupa Okoniewskiego P*ństwo burm. Tomczyńscy 
są znani jako działacze społeczni, a zwłaszcza p. 
Burmi trz, który wielce się społeczeństwu zasłużył 
przez owocną pracę czy to-w towarzystwach lub urzę­
dach. Wieczotem o godzinie 6 - tej staraniem sióstr 
Felicjanek odbyła się uroczysta akademja z przedsta 
wieniem p. n. Wiara, Nadzieja i Miłość które odegrały 
dziewczęta Zakładu. Przedstawienie było bardzo udat- 
ne. W dalszej drodze życia życzymy Szan jubilatom 
wszystkiego na lepszego i doczekania Złotego Wesela.

Toruń. (Pogrzeb z przeszkodami.) W lecznicy 
miejskiej w Toruniu zmarła przed dniami niejaka 
Szymańska, która w celu samobójczym zaż; ła jakiejś 
trucizny. Przed śmiercią denatka wyraziła" życzenie, 
by ją P grzebał duchowny „kościoła* narodowego*. 
Chętny zadośćuczynienia woli samobójczyni, która nb. 
należała do r:ędu „wesołych cór Koryntu", znala:ł 
s’ę w osobie miejscowego proboszcza* „kościoła" na­
rodowego p. Walichiewieza (Warszawska 12). Pogrzeb 
odbył się w^ub. piątek 28. 9. „Ksiądz“nie miał odwagi 
przyjść do szpitala, skąd zwłoki eksportowano, lecz 
przyłączył się do „konduktu* na ul. Grudziądzkiej. 
Nadmienić należy, że lwią część oddających ostatnią 
posługę zmarłej stanowiły jej „koleżanki po fachu*.

, Ksiądz" ubrany był w komżę i stułę, prawo 
używania których pryysługuje jedynie duchownym 
katolickim, Wywołało to oburzenie wśród przecho­
dniów, których g'omadził się c< raz liczniejszy zastęp 
a gdy kzndukt przybył na cmentarz (przy ul. Gru­
dziądzkiej, dla samobójców) rozległy Się okrzyki 
protestu przeciwko profanowaniu uzzuć religijnych 
szczerych katolików. Na to „ksiądz* Walichiewicz 
odpowiedział głośno w sposób obelżywy podjadresem 
Papieża i Kościoła Zgromadzeni sprowadzili poste­
runkowego, Który spisał z tego powodu protokół i 
niefortunny „ksiądz* odpowiadać będzie za bluź- 
nierstwo I z* nieprawne używanie szat kościelnych.

Po spisaniu protokołu, tłum wzniós'szy kilkakrot 
nie okrzyk „Niech źy,e papież*! — r zszedł się w 
spokoju.

Z DALSZEJ POLSKI.
Warszawa. (Konfiskata przemyconych futer 

wartości kilku miljonów). W związku z masowemi 
rewizjami, przeprowadzoneml u szeregu firm war­
szawskich branży futrzanej ostatnio zakwestjonowano 
znaczne ilość! towarów, które aż do wyjaśnienia złożono 
w magazynach celnych. Istnieje podejrzenie, że futra 
te zostały przeszmugloarane przez granicę zieloną z 
N.emiec.

W sobotę na skutek decyzji powziętej przez ko­
misję rzeczoznawców postanowiono skonfiskować 
wszystkie zajęte futra, a przeciwko winnym wystąpić 
ze skargą na drodze karnoskarbowe!. Wartość prze­
myconych futer wynosi kilka miljonów złotych,
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Dziwna przygoda amerykańskiego milionera

Przez radjo stracił żonę — przez radjo
uratował życie

Iimmi Kollis właściciel olbrzymich zakładów ra- 
djowycb, stał się od 2 lat nieprzejednanym wrogiem 
radja.

Nienawidził go z ca ej duszy!
Przyczyna zresztą uzasadniona i zr zumiała :
Żona jego, miła, z ładna, którą ożenił się przed 

5 laty, zakochała się w tenorze występującym w bro- 
adcastingu N-skim, rezultat-m rz-go było ro^tanie się 
rozwód, duże straty materjalne, a co na;gors;e - 
wstyd!

Sprawa była swego czasu głośną przejść musiał 
przez wszystko nieu iknione w taki h wypadkach :
— kondolencje przyj c ół, drwiące uśmiechy, które 
podejrzliwie wyławiał na twarzach swoich 200 fun 
kcjonaijuszy, w olbrzymich zakładach „Jimmi Koili
— Radjo" bp. itp. —

Przeżycia powyższe wytworzyły w nim rózg - 
ryczenie ł wprost nienawiść do krźdegn niemal 
poszczególnego aparatu radjowego ; wy łuchanie kon­
certu przez radjo b)łu dlań męką a śpiewu 
jakiegokolwiek tenora — n e słuch łby za 
nic 1

W rozterce swej duchowej doszedł n wet do 
tego, że — porozumiaws y się z kilku sw imi i sym­
patykami założył „Anti Radjoklub". i c eszył się wi 
dokiem każdego domu na którym nie sp strzegą ł 
jeszcze załołonej ant ny, słowem — szalał z niena­
wiści do radjp.

Był jednak właścicielem zakładów radj -wych — 
we własnym interesie musiał idąc z rozwojem t;go 
wynalazku — prowadzić wszystkie nowości z tej 
dziedziny i oczywiście, we własnym też inte esie
— jak najszerzej je pr pakować. —

W tych właśnie dniach otrzymał z fabryki jakiś 
nowy cud — model aparatu przenośnego, kuferkowe­
go, który przyrzekł w pr.eciągu tygodnia wypróbować 
i wydać o ni n s.\o,'ą cpinję. —

Interes interesem — trudno !
W pierwsze pr.ypadające świę‘o zab ał rparat 

do auti i wraz ze swym ‘przyjacielem, prześlicznym 
szkockim psem owezarskm - wyruszył w drogę do 
wybrzeża marskiego, gdzie nad zaciszną zatoką miał 
zamiar aparat wypróbować.

Odczuwał przesmak wypoczynku po całotygod­
niowej pracy i cieszył się perspektywą ciszy i odo- 
sobienia.

Po drcd.e zatrzymał się w małej mieścinie,, by 
wstąpić do aptek po proszek na;enny, o kt rym re­
klamy, od dłuższego już czasu spotykał we wielu 
pisma,h, a ost tnio *po,trzegł p:zjeżdżając, na dłuż­
szej tablicr' rekl*mo*ei przy szosie. Postanowił więc 
kupić go i wypróbować właśnie terai w nadziei ?u- 
pełnego wypoczynku w sp kojn>m śnie, którego brak 
dawał mu się we znaki *d czssu k-ta.trofy z 
żoną.

Wszedł do apteki, a że właściciel jej zażywał 
wł .śnie w tym czas e błogieg) poobiednego wypo­
czynku, na wygodniej kanapie w ciemnym pokoiku 
przy aptece, obełużył go równi# stnny i apatyczny 
jegomość, kt ry usłyszawszy żądanie gościa, wszedł 
na drabinkę i długo szperał po szufladach apetecznej 
szafki, wysuwając jej zzsuw jąc pokoLi. Znalazł na- 
reszcze czego stukał cdsapnąt z ulgą i zszedłszy z 
drabi ki — zapakował specyfik w białe pudełeczko 
i wręczył je gościowi. Otrzymawszy zapłatę, pożeg­
nał gościa i z apaiją obserwował przez okno piękne 
auto i ślicinego psa.

Po wyjściu gośc!a, aptekarz zainteresował się
— „kto tam był i co kupował ?“

Otrzymawszy informację — wpadł do apteki 
zaniepokojony:

Czegóż pan w tak'm rade szukał u li ha w s.u  
fladach na gón e?

Po bliższej informacji okazało ię — że sprzeda 
ny został proszek strychniny 1

Iloić była taką — le wystarcz)łaby na vy> Irinie 
całego miasteczka! Aptekarz rwał wł sy z głowy i 
mio’ał się jak oszalały — nis wiedząc co począć, ażeby 
zapobiec katastrofie. Chodtiło o życie ludzk e !

Rzucił się w pewnej chw.li na nieszczęsnego 
farmaeutę i trzęsąc nim z całych sił — wydobył ob­
jaśnienie — że pan który kupił proszek, odjechał 
autem w którem siedział śliczny duży owczarek 
szkocki.

Rzucono się do telefonów — zawiadomiono po­
licję; ktoś wpadł na pomysł zawia domienia pobl skiej 
stacji radjowej nadawczej

W chwilę po tem rozległy si$ wołania stacji a 
następnie kilku już stacyj nadawczych: H alio! H all> ! 
U w aga! Wiadomość do wszystkich! Dziś, między 
godziną 2 i 1/2 a 3 clą po poludn u, spr eda y został 
przez omyłłcę w aptece N-skiej, p nu jadącemu autem 
z dużym psem owczarkiem, zamiast oroszka nasenne­
go — proszek strasznej, śmiertelnej trucizny! Uważać 
na drogach, w auto parkach, zatrzymać! Ostrzec - -  
pana jadącego autem z psem owczarkiem !

Ostrzeżenie to rozlegało się ze ws ystkich rad o 
stucyj nadawczych w obrębie 500 mil. Co 10 minut 
przerywam programy i przesyłano to ostrzeżenie r.a 
wszystkie strony.

Słuchaczy ogarnął niepo'ój : Sleizono uważnie
— czy nie nasląpi zawiadomienie o fomyślnym skutku 
ost zeżenia.

Tymczasem pędzący swem autem Jimmi Kollis 
— osiągnął swoją zatokę i zdecydował wypocząć * 
wypróbować aparat. Zutrzym ł auto, wyd był pudeł* 
ko z aparatem i rozłożywszy się wygodnie na przy­
brzeżnym mchu, włączył głośnik. —

Odezwały się dź.vięki muzyki i Jimmi z zado- 
wo eaiem konstatował idealn e czysty odbiór małej 
zgrabnej skrzyneczki.

Raptem, nastąpiła przerwa, aha! „pomyślał 
Jimmi, „więc jednak nie jest tak bardzo dobrze ten 
aparat", już chc ał się podnieść aby zbadać przyczy­
nę przerwy, gdy wtem — dał się słyszeć donośny 
głos wieściarza : Uwaga 1 Uwaga ! Wiadomość dU 
wszystkich ! Automobilista z psem owczarskim, któremu 
dziś między 1|2 a 3 cią pop.łudniu w apte e w 
miasteczku N . . . sprzedano przez ormłkę zamiast

Przerażające w swej okropności zeznania 
świadków ofiar Kowalskiego spotykają się z tak 
fanatycznem zaprzeczeniem ze strony marjawi- 
tów, że są ludzie, którzy twierdzą, iż niewiadomo, 
po czyjej stronie prawda.

Ale oto istnieje dokur^ent bezsporny, jak po­
daje „Kurjer Cz.“, który w całej pełni potwierdza 
wszelkie oskarżenia. Dokumentem tym jest wyda­
ne przez klasztor marjawicki dwutomowe tłuma­
czenie Starego Testamentu.

Ciężar tej ogromnej i grubej księgi spoczywa 
w komentarzach Kowalskiego, dodanych do 
tekstu.

Takiego steku obłąkanych a zarazem śmiesz­
nych idjotyzmów nie spotyka się nigdzie. Najła­
godniejsze określenie tych komentarzy — to bi- 
blja warjatów.

Ale zatem jest to spowiedź publiczna Kowal­
skiego. Najobrzydliwsze wyuzdanie jest tu czysto­
ścią, zboczenia seksualne zasługą.

Duch obłąkanej zmysłowości plącze się po ko­
mentarzach od początku księgi, ale wybucha już 
otwartym płomieniem w tomie drugim w Salomo­
nowej Pieśni nad pieśniami.

W tej książce proroczej — pisze Kowalski — 
przepowiedziane jest odrodzenie rodzaju ludzkie­
go przez zjednoczenie się z., niebem. (Czytelni­
cy łatwo zrozumieją, że wyrazu niebo użyliśmy 
gwoli uniknięcia bluźnierstwa). Do tego zjedno­
czenia się służą właśnie „mistyczne11 małżeństwa 
marjawickie.

Hierachję małżeństw Kowalski tak przedsta­
wia. Najpierw jest... niebo, potem mateczka Ko­
złowska, następnie Kowalski, Feldman, Przesiec- 
ki i Próchniewski, jako połączeni fizycznie z Ko­
złowską do życia.

W bramie stoi Kowalski, małżonek Ko­
złowskiej.

Do siebie stosuje słowa Apokalipsy:
Jemu oddaj ciało, a mnie duszę.
Zastrzegając dla siebie pierwszeństwo, roz­

prasza ewentualną wątpliwość z powodu swego 
wieku:

S z u k a jc ie  a] z n a jd z ie c ie .
O tajemniczych skaibach Inkasów istnieje 

obszerna literatura beletrystyczna, a nawet na­
ukowa. Liczni powieściopisarze wyzyskali ten 
temat w swoich utworach, a znaleźli się uczeni 
którzy zupełnie serjo tę sprawę traktowali i ze 
znacznym nakładem pracy usiłowali ją wy­
jaśnić.

Według informacji podanej w pismach an­
gielskich, udało się obecnie zbliżyć do odkrycia 
tajemniczych sławnych skarbów Inkasów.

Jak wiadomo — byli oni pierwotnymi pa­
nami Peru a w r. 1533 zdobyli Hiszpanie ich 
państwo. Ówczesny ich władca, czyli Sapay- 

Inka miał — według różnych opowieści i legend 
— olbrzymie swe skarby ukryć przed białymi 
najeźdźcami. Czy powierzył komuś tę tajem­
nicę— niewiadomo. O schowku, mieszczącym 
owe bezcenne bogactwa, zachowała się tylko 
informacja, zawarta w starem powiedzeniu, że 
„skarb spoczywa tam, gdzie padnie strzała".

Obecnie spróbowano dotrzeć do jądra zna­
czenia tych niezwykłych słów.

Oto uczony hiszpański Real, jeden z naj­
wybitniejszych archeologów tego narodu stwier­
dził, że z wszystkich posągów, które zachowa­
ły się jeszcze z czasów panowania Inkasów, 
jeden tylko uzbrojony jest w łuk i strzały, a 
mieści się w klasztorze św. Augustyna w Limie.

Otóż zdaniem Reala, ten właśnie posąg 
miał oznaczać miejsce od którego w odległo-

proszku na sen — pro zek strychniny — nie został* 
jeszcze cdnale iony. Strychn na jest straszną truciz­
ną ! Pilnujcie r.a drogach ! Zatrzymajcie I O trzeżc'e! 
— Pana w aucie z psem owczar.kim !

Głos zamilkł — walczyk zadźwięczał na ucwo.—
J mmi — śmiertelnie blady usiadł i rozejrzał 

się dokoła. Zdawało mu się że ś i — o rzeczywi­
stości przypomniało mu tylko małe białe pudełeczko 
w kieszonce ód kamizelki.-

Tak, panem tym — był on sam 1
Słońce na horyzoncie kładło swe ciepłe łagodne 

promienie wokoło ; sosny — przez dzień rozgrzane— 
pachn ały mocno i upojnie ; fale w oddali cicho szem­
rały o skalisty brzeg. —

J.mmi odetchnął głęboko raptem — radośnie i 
szeroko rozwarł .ramiona, zdawało się — że di» życia, 
które mu cudem zostało ura'owane. Petem przygar­
nął do siebie swojego pieska i mocna przyc ągnął do 
piersi jego śliczną mądrą głowę.

Oczy jego spoczęły na miłej skrzyneczce, i wy- 
c!ągnięta ręka jego bezwiednie prawie przesunęła się 
po niej pieszczotliwie.

A boska ta miłość przewyższa wszelką mi­
łość ziemską i dlatego młode i piękne dziewice 
przenoszą tę miłość nad miłość ziemską i jedno­
czą się z niebem przez człowieka starszego wie­
kiem od siebie.

Chytry jest ten marjawita! Aby zaś usprawie­
dliwić ziemskie owoce tej nieziemskiej miłości, 
przyczepia się do „głosu synogarlicy" w Pieśni 
nad Pieśniami, w której dosłuchuje się

„jęku porodzenia przez siostry nowego ro­
dzaju ludzkiego czystego i świętego".

Wszelką zaś inną wątpliwość do reszty roz­
prasza, objaśniając w ten sam obłąkańczy spo­
sób w innem miejscu wyraz „mandragora".

Mandragora — roślina, której) przypisywano 
moc leczniczą na bezpłodność.

Dzięki jednak ofierze mateczki, która w da­
nym wypadku grała rolę ‘mandragory siostry 
dziewice stały się płodnemi do wydania na świat 
dzieci bez grzechu poczęte.

Ale nie koniec na tem. Kowalski powiada: 
„Jako Salamon miał jedną królowę małżonkę, a 
tysiąc miłośnic, tak samo niebo dopuszcza do 
tego związku jeszcze wiele innych wybranych 
przez siebie. W szczególny sposób zjednoczone 
więc zostały przez mateczkę i ojców połączonych 
z mateczką: M. Izabella, S. Rafaela, S. Serafina, S. 
Honorata. W szczególny sposób zostały z ma­
teczką przezemnie jako jej syna połączone nastę­
pujące siostry: S. Miłość, S. Klementyna, S. Di- 
lekta, S. Celestyna, S.- Michaela, S. Halina".

Tiudno o bardziej otwartą szczerość. Roi się 
od wyjaśnień, np. co znaczy „łóżko" mateczki 
Kozłowskiej, a co jej różne części ciała, nazwane 
ordynarnie, albo jakie to śliczne rzeczy wynika­
ją z tego, że mateczka Kozłowska była na jedno 
oko ślepa.

Ale już szczytem obłędnego cynizrpu był fakt, 
iż tr swoje komentarze ofiarował Kowalski swe­
go czasu ministrowi oświaty i wyznań religijnych 
p. Dobruckiemu.

ści strzały znajdują się skarby Inkasów. Nale­
ży jednak przedtem stwierdzić, gdzie właści­
wie pierwotnie ów posag się znajdował, zanim 
go przeniesiono przed dziesiątkami lat do owe­
go klasztoru. W tym właśnie kierunku idą 
dalsze badania Reala.

Kapelusz Stresemanna.
Francuska Liga Zwolenników Pokoju zor­

ganizowała owacyjne spotkanie niemieckiego 
ministra spraw zagranicznych na dworcu kole­
jowym w Paryżu. Owacje te powtórzyły się, 
gdy Steresemann opuszczał pałac na Quai 
d‘Orsay po podpisaniu paktu Kelloga. Powodem 
tej drugiej owacji był... kapelusz niemieckiego 
ministra. Gdy Stresemann pozostawił swój 
kapelusz w szatni ministerstwa spraw zagra­
nicznych, pewien ciekawski dziennikarz obej­
rzał dokładnie strój -głowy Stresemanna. Oka­
zało się, że kapelusz ten kupiony został w Karls­
badzie w francuskim magazynie i stanowi wy­
rób firmy francuskiej. Wystarczyło to, aby 
tłum, oczekujący delegatów pod ministerstwem, 
który natychmiast dowiedział się o „odkryciu" 
dziennikarza, serdecznie powitał Stresemanna....

Czytajcie Ozien. Pomorski

Księga bluźnierstwa i obłędu

Kowalski na straży raju
w  sw y c h  cy n ic zn y ch  k o m e n ta r z a c h  do „ P ie śn i nad Pieśniam i**.

Skarby Inkasów


